ZAJĘCIA ROZWIJAJĄCE KOMPETENCJE EMOCJONALNO – SPOŁECZNE
Kontynuując zajęcia z dziećmi na przykładzie rozdziału z książki Miry Jaworczakowej „Jacek, Wacek i Pankracek” spróbujemy przepracować umiejętność prospołeczną  - przyznanie się do winy.

Patykowa wina


A wszystko przez ten patyk. Tak! Nie przez Jacka, Wacka i Pankracka, tylko właśnie przez patyk. Rzucali sobie patykami: kto dalej. Pankracek nadął policzki jak balon – cisnął…

- Eee, niedaleko – odmierza Wacek krokami.

Jacek rzucił dalej, ale znowu nie tak bardzo: tylko o dwa kroki.

- Bo to nie tak – powiada Wacek. – Trzeba wziąć rozmach.

(co robią chłopcy, jak myślisz jak oni się bawią? – wesoło, lubią się razem bawić)
No i jak Wacek wziął ten rozmach, to patyk huknął prosto w okno pani Majakowej i szyba brzdęk! – poleciała.
- Ojej! – wytrzeszczył oczy Jacek.

- Och! – otworzył szeroko usta Pankracek.

Wacek ani pisnął, bo aż mu serce zamarło.

(co się stało, jak teraz czują się chłopcy, czy tobie przydarzyła się jakaś sytuacja, że się bałeś?)

Co to będzie?

Tak czy inaczej, najlepiej od razu uciec.

- To nie ja – sapie Pankracek.

- Ja też nie – dodaje Jacek.

- Ja także nie rozwaliłem szyby. 

Więc kto?

- Patyk – decydują wszyscy trzej. Siedli na jakichś deskach leżących niedaleko domu. Machają w powietrzu nogami.

(jak myślisz, co teraz mogą zrobić chłopcy, czy to jest trudna decyzja?)
- I po cośmy rzucali tymi patykami…..

- To ty chciałeś, Pankracek – przypomina Wacek. Pankracek zezłościł się, aż czerwony się zrobił.

- Ja w ogóle nie chciałem grać w patyki, tylko w piłkę.

- A kto chciał?

- Jacek.

Jacek kiwa głową: tak to prawda. Chciał….

(co teraz czują chłopcy, a czego się obawiają?)

A tu słychać nagle, jak pani Majakowa krzyczy na całe podwórko:

- To Pietrek zrobił! Na pewno Pietrek! Czekaj, niech ja cię dostanę, to oberwiesz!

Jacek, Wacek i Pankracek aż się skulili.

- Kto to jest Pietrek?

- Ten chłopiec, co się wykrzywia.
- Aha! To niech oberwie – uśmiecha się Pankracek. – Dobrze mu tak.

Ale Wacek ma minę ponurą.

- On ciągle obrywa. On ciągle coś broi.

- Widocznie jest niegrzeczny! – domyśla się Jacek. Więc właściwie wszystko dobrze się skończy: Pietrek oberwie, a Jacek, Wacek i Pankracek mogą sobie wesoło grać dalej…. No, już nie w patyki – w patyki za nic! Ale w piłkę. Albo mogą puszczać papierowe samoloty…

(jaką decyzję podjęli chłopcy, a dlaczego tak zdecydowali, jak myślisz czy to słuszna decyzja, co innego mogą zrobić chłopcy?)
- To chodźmy do ogródka – mruczy Pankracek, ale nie rusza się z miejsca.

- Tak, chodźmy – mówi Jacek i też ani drgnie.

- Aha – zgadza się Wacek.

I dalej siedzą na deskach, i dalej wymachują nogami. Patrzą: drogą idzie chłopiec.

- To…. to Pietrek.

- Dostanie mu się? – pyta Jacek i przerażonymi oczami patrzy na Wacka i Pankracka.

Bo jednak to nieprawda: nie on, nie Pietrek rozwalił szybę….

Nagle Wacek zrywa się z desek i goni do domu. Jacek z Pankrackiem za nim. Na schodach Jacek wyprzedza Wacka. Za nimi głośno sapie Pankracek. I tak wszyscy trzej wpadają bez pukania, bez „dzień dobry” – do kuchni pani Majakowej.
(co zrobili chłopcy, a po co przybiegli do pani Majakowej, jak myślisz czy to była trudna decyzja, a gdyby nie przyznali się do winy, to co by się stało z Pietrkiem, a jak on by się czuł?)

To zupełnie naturalne, że gdy zrobimy coś niewłaściwego najpierw się boimy. Czasami zdarza się zrobić coś czego nie chcieliśmy lub nie przewidzieliśmy co może się stać. Dorośli też popełniają błędy.  Ważne jest, by powiedzieć prawdę, żeby nikt przez nas nie cierpiał. 
Trzeba powiedzieć – Przepraszam, to ja to zrobiłem/łam…..
